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tiena Prenumeraty:
W Lublinie z od ioszeniem^ 
o o domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., pótrocł lie 2 rb. 
60 kop., kwartał le 1 rb. 
30 кор., miesięt inie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁK Ą  POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie

Zmiana adr. zamiojsoow. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie -.viersz je- 
dnoszpaitowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkow y jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.
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N I E Z B Ę D N Y

K R E M  i E LIK S IR  BO Z Ę B Ó W
Z b ad any  przez  u rzęd y  lekarsk ie .

(W iedeń  3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 K w ie tn ia  1890 roku). 

P rzy  użyciu zęby pozostają czyste, b ia łe i zdrowe. 1 3 5 -1 5 1 2

Po porażce kolejarzy francuskich, znie­
wolonych wyzywającym stanowiskiem rzą­
du do podjęcia pracy bez widoków polep­
szenia swej doli, burżuazja francuska w o- 
sobie partji radykalnej i republikańskiej roz­
poczęła nagankę na klasę roboczą, chcąc 
uniemożliwić raz na zawsze powtórzenie 
się strajków urzędników w rodzaju dawne­
go strajku poczciarzy i obecnego kolejarzy, 
jeżeli nie domaga się ona silnych środków 
przeciwko zdobytym dawno już prawom, 
gwarantującym wolność klasie roboczej — 
kojarzenia się i strajku, to tylko dla tego, 
iż sama nie wierzy w pomyślność takich 
środków. Dla tego republikańsko-radykal- 
ni posiewie odrzucają projekt zniesienia 
Konfederacji Pracy, jako nadto niebezpie­
czny. Aby uniemożliwić ruch strajkowy 
urzędników państwowych proponują oni dwie 
reformy: sądy rozjemcze obowiązkowe i
referendum przedstrajkowe.

Sądy rozjemcze są dziś już dość popu­
larne. W Nowej Zelandji istnieją one prze­
szło lat piętnaście i w innych krajach, jak 
w Niemczech, Anglji, Stanach Zjednoczo­
nych sądy rozjemcze dawno już stały się 
środkiem zażegnania strajku, lub punktem 
wyjścia kolektywnej umowy najmu pracy. 
Zasadniczą kwestją atoli, czy sądy te są 
obowiązujące, czy też nie. W Nowej Ze­
landji naprz. sądy rozjemcze są trybunała­
mi, wyroki których mają taką samą moc 
prawną, jak wyroki innych instancji sądo­
wych i są wykonywane tą samą drogą, 
przy pomocy władzy wykonawczej. Gdzie- 
iridziej, jak w Anglji i Stanach Zjednoczo­
nych, sądy rozjemcze mają charakter pry­
watny i jeźli decyzje ich obowiązują całą 
klasę roboczą, to tylko dla tego, że będąc 
środkiem porozumienia między syndykatami 
robotników i syndykatami przedsiębiorców, 
instytucji niezmiernie silnych i rozgałęzio­
nych, tym samym narzucają się wszystkim 
zainteresowanym w konflikcie.

Tylko dzięki potędze tych instytucji kla­
sowych, można sobie wytłumaczyć moc 
obowiązującą sądów rozjemczych Bez nich 
każdy wyrok sądów rozjemczych byłby 
martwą literą i klasy zainteresowane nigdy 
nie miałyby pewności, czy jutro konflikt, 
zażegnany w jednym miejscu, nie wybu­
chnie w drugim, czy strajk odwołany dziś 
nie powtórzy się ze zdwojoną siłą jutro. 
To też w krajach, gdzie organizacje robo­
tników są słabe, nie może być mowy o 
racjonalnym stosowaniu sądów rozjemczych. 
Potwierdza to najzupełniej praktyka. Tam 
gdzie związki zawodowe są najsilniejsze 
nietylko ilością członków i kasami zapaso- 
wemi, ale też świadomością społeczną, jak 
naprz. w Nowej Zelandji, Stanach Zjedno­
czonych, Anglji, tam sądy rozjemcze grają 
wybitną rolę. tam zaś, gdzie organizacje 
te są słabe, sądy powołane do życia literą 
prawa, mają znaczenie nikłe, o ile wogóle 
mają jakiekolwiek.

Klasa robocza w tych warunkach nie lu­
bi odwoływać się do sądów, gdyż te, wo­
bec słabych organizacji zawodowych, albo 
będą bez wpływu na toczącą się walkę, 
albo staną się arbitralnym wyrokiem osób 
trzecich, obcych klasie roboczej: jakiegoś 
mera, prezydenta sądu, ministra, lub cze­
goś podobnego.

Cóż więc dziwnego, że w tych wypad­
kach proletarjat nie chce przystać na sądy 
rozjemcze. Tak właśnie rzecz się ma we 
Francji. Prawo 1892 roku ustanawią fa­
kultatywne sądy rozjemcze, atoli są one tak 
przeciwne duchowi całej organizacji zawo­
dowej robotników francuskich, stawiających 
za pierwszy warunek walki, unikanie pośre­
dników między niemi i kapitalistami, iż pra­
wo to cały czas zostawało na papierze i 
żadnej roli w życiu klasy roboczej nie "o- 
degrało. Nie znaczy to, żeby rząd fran­
cuski nie starał się w poszczególnych wy­
padkach załatwić sporu na drodze sądu 
rozjemczego. Jednakże organizacje robo­
tnicze stale odrzucały pomoc rządową w 
tej sprawie. Tak się też rzecz miała w 
ostatnim strajku kolejowym. Wiadomo, że

Briand sam ofiarował się być arbitrem 
między kolejarzami i zarządami kolejowemi, 
ale i tym razem syndykaty kolejowe z o- 
burzeniem propozycję tę odrzuciły.

Wobec tego stanu rzeczy partje republi­
kańskie narzucają teraz rządowi prawo o- 
bowiązkowego sądu rozjemczego dla wszy­
stkich urzędników publicznych. Miałby to 
być środek pokonania raz na zawsze bun­
towniczych kolejarzy i poczciarzy.

Zależy bowiem, kto ma być rozjemcą i 
jak rekrutować się będzie ten sąd. V/ No­
wej Zelandji naprz. sąd taki składa się z 
robotników i kapitalistów wybieranych przez 
organizacje obydwuch klas. Sądząc zaś 
z rozgoryczenia burżuazji francuskiej, pra­
wa 1892 roku i zachowania się senatu, 
sądy francuskie nie będą skompletowane 
tak samo. Będą one nosiły niezawodne 
piętno sądu klasowego, przez co kapitał 
gwarantować sobie będzie przewagę i sąd 
ten podobnie jak prawo 1892 roku, nadal 
będzie miał cechy urzędowe. To też ro­
botnicy nie zgodzą się dobrowolnie na tego 
rodzaju arbitralne regulowanie ich zataigu 
z kapitałem państwowym. Prawdopodob­
nie też te zakusy reakcyjne spełzną na n i­
czym. Gdyby zaś rząd nie wahał się for­
sować gwałtem swe pomysły reakcyjne 
Francja stałaby się widownią zapasów so­
cjalnych, logicznym końcem których była­
by rewolucja.

Wcale się też wierzyć nie chce, aby pre­
zes ministrów nie widział niebezpieczeństwa 
grożącego Francji z tej strony. Czyżby 
więc sobie tego życzył?

Drugim środkiem, mającym uczynić strajk 
urzędników publicznych niemożliwym, jest 
projekt referendum przedstrajkowego. De­
mokraci z lewicy parlamentarnej, dla któ­
rych najcięższe prawa podatkowe wym ie­
rzone przeciwko dobrobytowi klasy robo­
czej, nie potrzebują referendum opodatko­
wanych, przypomnieli sobie nagle demokra­
tyczną tę zasadę, kiedy chodzi o uniemo­
żliwienie strajku* Wiadomo, że strajk wy­
bucha często żywiołowo i że referendum 
w takiej chwili jest niemożliwe. W krajach, 
gdzie organizacje nie obejmują większości 
robotników, łatwo jest rządowi znaleść od­
powiednią ilość robotników, wymawiających 
się od strajku. Gdy moment żywiołowy 
minie, к edy robotnik zacznie się namyślać 
i wahać, łamistrajki grozić —łatwe jest do 
przewidzenia, że przeciw strajkowi może 
się wypowiedzieć duża liczba głosów. Na 
to właśnie liczy „demokratyczna“ burżua­
zja. Nareszcie, kiedy chodzi o urzędników 
państwowych rząd pewny jest użyć wszel­
kich możliwych środków, ażeby referendum 
wypadło pc jego myśli i to uda mu się na 
pewno. Tak więc arbitraż obowiązkowy i 
referendum przedstrajkowe dopełniałyby 
sie wzajemnie. W razie nieporozumienia



naprzód referendum , a gdyby referendum  
zawiodło, w ted y  strajk kończyłby  się  przy­
m u so w y m  są d em  rozjem czym . W szy stk o  
to jest dow cipnie  p om yślane .  B urżuazja  
francuska, n a jb ogatsza ,  n a jośw ieceń sza , z 
długoletnim dośw iadczen iem , toruje dla in­
nych  n ow ą  drogę. P y ta n ie  tylko jak d a ­
leko sam a na niej zajedzie...

S t. L.

Kodeks powietrzny.
jak we wszystkich zapoczątkowaniach ruchliwo­

ści umysłu europejskiego i krystalizacji pojęć, tak 
i w zakresie stosunków nadziemnych Francja da­
ła impuls do międzynarodowego porozumienia sie.

Odbyła się  bowiem oto w Paryżu już i tego ro 
dzaju konferencja, tj. omawiająca stosunki lotnict­
wa w zakresie prawa.

Zasadnicze pytanie konferencji miało na uwa­
dze „uporządkowanie tak granic powietrza, jak 1 
gościnności dla statków powietrznych w granicach  
obcych państw*.

Zdobył sobie przecież i zdaje się ostatecznie cz ło­
wiek szlaki niebieskie. Oto bohaterski —  bo bo­
haterstwo— to pogarda śmierci dla idei! —  Cha-  
vez  przerzucił się przez Alpy; św ieżo sterowy ba 
ion z gromadą pasażerów podniósł się w Paryżu i 
według ścisłej marszruty po 6 godzinach wylądo­
wał w Londynie.

Zdobył więc sobie człowiek tiowe prawa na św ię­
cie: korzystania z drogi nadziemnej, ale tym sa ­
mym włożył na siebie nowe obowiązki.

To próżno, bo to co nazywa się wolny lot —  
choćby nawet skrywszy się w obłokach —  to ko­
niec końców  tylko faza uspołecznionego życia czło  
wieka na ziemi. Bo to nie człowiek —  to ludz­
kość zdobyła sobie owo powietrze, jej genjusz, i 
dla tego owa swoboda w obłokach musi być p od ­
porządkowana pod te i inne warunki społecznego  
życia całej gromady.

Najidealnlejsza wolność jednostki —  nawet w 
obłokach, nawet na O cean ie ,  nawet w głębinach  
ziemi —  kończy się  tam, gdzie się zaczyna pra­
wo drugiego. C hcesz wkopywać się w ziemię, to 
musisz jamę zabezpieczyć tak, abyś nie zaszko­
dził drugim. C hcesz płynąć po oceanach, płyń, 
ale nocą m asz m ieć po bokach statku oznaczone  
światła, bo po tychże oceanach pływają i insi, a 
twój ciemny statek może narazić tamtych. Owóż 
chcesz latać po powietrzu —  lataj zdrów, ale 
pamiętaj ze i inni po nim latają, a więc np. nad­
latując w szeregu, trzymaj się prawej strony. C hcesz  
lec ieć  szybciej niż tamten —  leć, ale drugiego nie 
mijaj jak na tyle to metrów odległości.  Nie lą­
duj gdzie m ożesz  narazić przechodniów, zniszczyć  
monument, rozbić latarnię, a choćby zrobić dziu­
rę w dachu —  bo już 1 to i tamto się zdarzało 
nowożytnym Ikarom.

C hcesz brać na swój aparat pasażera, cóż niech 
mu to służy —  volen ti non f i t  in iuria  —  bierz 
go sobie, ale pamiętaj że odpowiadasz za jego  
bezpieczeństwo I za szkody wynikłe z tw ego —  
gdy się to zdarzy —  nieudolnego powożenia.

I wszystko to tak loiczne zostaje także w z g o ­
dzie z wsp. zasadą sw obody— swoboda nasza koń 
czy się  tam gdzie się  zaczyna swoboda Innych.

Ale gdy zadaniem europejsko rozumianej pań­
stwowości jest podawać dłoń wszelkim cywiliza­
cyjnym wysiłkom człowieka a choćby I próbom 
jego, a nie paraliżować je, to słusznie że na 
wsp. międzynarodowej konferencji przedstawiciel 
Francji— Mileran wzywał wszystkie rządy aby one 
w swoich postanowieniach co do prawa powietrza  
nie tylko nie krępowały lotnictwa lecz owszem,  
okazywały życzliwe współdziałanie. I racja, bo 
lotnictwo— ten potężny wyraz dzielności I bujności 
ludzkiego umysłu, stanie się i to napewno— z cza­
sem  wielką potęgą tak w zakresie produkcyjności 
naszych sił jak z drugiej strony dopomoże do ła ­
twiejszej łączności narodów, zbliżania się ich ku 
sobie.

*  *
*

Specjalnie zaś podczas konferencji paryskiej wy­
łoniły się już z aktualnych kwestjl następujące  
postanowienia— dezideraty.

Aerostaty (bo tym Imieniem mają się oficjalnie 
nazywać wszystkie powietrzne statki) dzielą się  
na 2 kategorje. Prywatne I rządowe. Te ostatnie  
obejmują tak wojenne jak policyjne, granlszne,  
wywiadowcze.

Prywatne aerostaty m ogą swobodnie przelaty­

wać granice D o w i e t r z n e  wszystkich państw w do­
wolnych liniach i punktach. Wolno im też szybo  
wać po nad powierzchnią każdego kraju.

Wojennym odmawia się tego prawa i tvlko za 
specjalnym pozwoleniem —  pasportem może on 
przekroczyć linje graniczną szlaku powietrznego.  
Zresztą i prywatne aerostaty nie m ogą swobodnie  
krążyć nad fortecami i m iejscowościam i przez pań ■ 
stwo strzeżenemi.

Każdy aerostat musi przelatując granice mieć  
zatkniętą swoją narodową flagę według przyjętych 
wzorów.

Każdy aparat musi posiadać książkę n aw igacyj­
ną, w której wpisany jest „rodowód* tegoż, n a z ­
wisko sterownika, numer i reszta registracjl s t a ­
tku.

Sternik-pllct powinien posiadać- jak ogólną, tak 
i soecjalną swoją legitymację.

Policją graniczna ma prawo zatrzymać sygnałem  
każdy statek i dokonać rewizji.

Międzynarodowe aerostaty w żadnym razie nie 
mogą przewozić nic z materjałów palnych 1 w y b u ­
chowych.

Lądując w obcym państwie, pilot ma zam eldo­
wać się  w najbliższym posterunku władz m iejsco­
wych i z chwila dotknięcia stopą lądu obowiązują  
go wszystkie tamtejsze prawa.

Sygnał przy lądowaniu.
Za wszystkie usługi jak na osobiste potrzeby, 

tak I dla aparatu —  „płacić proszę* komu I gdzie  
wypadnie.

Państwa winny przystąpić do specjalnych m ię ­
dzy sobą traktatów co do stosunków lotnictwa tak 
jak to ma miejsce w innych sferach współżycia ,  
zaś wskazówki paryskiej konferencji dają już ku 
temu materjał prawny.

A że we wszystkim Ameryka najszybciej 
zużywa zdobycze świata w kierunku praktycznym, 
tak i tu chcąc momentalnie wykorzystać lotnictwo  
dla swoich celów handlowych— choć jeszcze atra­
ment paryskiej konferencji nie zasechł —  Stany  
Zjednoczone już zawarły „Traktat Powietrzny* z 
Meksykiem i Kanadą i to według wskazówek  
tamtej.

Dodajmy jeszcze, że i sama nauka prawa p o ­
wietrza zdobywa już sob ie— I słusznie— katedry  
uniwersyteckie; a znów w tym względzie „ teo­
retyczne* N iem cy dały przykład, a ich biegli pra­
wnicy opracowują już „srogiej grubości* traktaty 
jurysprudencji lotnictwa.

I popłynie wkrótce człowiek w 'm ięd zyn arod o­
we szlaki niebieskie juz z p ew nego rodzaju sznu r­
kami u skrzydeł.

E. Sokołow ski.

Korespondencja „Kurjera“.

K ijów .
Nawet w porównaniu z rokiem przeszłym dzia­

łalność polskich stowarzyszeń zmniejszyła się pod 
wpływem nieodzownie dziś regulujących życie spo­
łeczne czynników. Ostatnio zamknięto Związek pra­
cowników rolnych.

Aczkolwiek wzamian za zamkniętą korporację 
wznowiono wydawnictwo organu, stojącego w obro­
nię Interesów oficjalistów rolnych, wszelako nie bez  
utajonej pretensji wypadnie wspomnieć o organi­
zacjach polskich wogóle. Że zniwelowały się pod 
strychułec [wszechrosyjskiej apatjl, że w stosunku 
do nich li tylko regres [funkcji stwierdzić trzeba.  
„Ogniwo* jedno wyższy ton, „polski klub*, egzy­
stuje żywotnie.

Wybory posłów do Rady Państw a zajęłyby bez  
racji, mniemam, szpalty „Kurjera*. Fakt organizacji 
sprężystej właścicieli wielkiej własności uderza. 
Pom im o, że rosjanle ogłosili bojkot wyborów, że 
więc niebezpieczeństwo nie istniało prawie w sz y s ­
cy wyborcy polacy się stawili.

Trupa polska zjechała i do występów przygoto­
wuje się. Nasamprzód wystawia „P a n n ę— m ężat­
kę" Korzeniowskiego i inną jakąś fraszkę na d o ­
datek, a w trwożliwej niepewności „kasy* obiecu­
je stylizowane kostjumy... A na rosyjskiej scenie  
„Sołow cew *. na scenie pierwszorzędnej, grają— jak 
grają!— mistrzów Europy, klasyczne dramaty I Przy­
byszewskiego z polskich autorów I S łowackiego  
(„M azepa*) i Wyspiański ma być pokazany... To 
też bardzo trudno powiedzieć cokolwiek o zn acze­
niu i o powodzeniu polskiej trupy w Kijowie.

Kwestja żydowska w P o lsce  możliwie błędnie  
jest Interpretowana w miejscowej prasie rosyjskiej 
postępowej. „L’sty warszawskie" „Kijowskiej M y ś ­
li* 1 artykuł W . Z.  wprost nie zasługują na re­
plikę. Uczony polski A. Nlem ojewskl tam — dosłow­
n ie— równa się z Puryszkiewlczem , a polski postęp

j jest identyfikowany z antywolnościowym prądem 
rosyjskiej prawicy.

Ale my wspominamy, że ta sam a prasa rosyj­
ska staw ała  za w sz e— czy  racja, czy nie racja— po 
stronie rusinów w Galicji, że nie stanęła przeciw nim 
wobec pogromu Lwowskiego uniwersytetu i zab ój­
stwa Kocki, że nie tak bardzo dawno ośwtadczy-  
czyła się za utrakwlzacją wszechnicy polskiej we 
Lwowie.

S ta n is ła w  D ziuba.

Z  T E A T Ę U .

„Tancerz n i e z n a n y " ,  lekka kom ed/a w  у  ch a k ­
tach T  B ernarda . R eżyserow ał H. H alizk t. 

„ F l e t  z a c z a r o w a n y “, balet w 2-eh aktach. M u­
zyka różnych kom pozytorów.  7  ańce układu J .

B inkow skiego.

I to ma być „lekka* komedja? Cóz tedy na- 
j zwać c iężk im — o bogowie! Snadź złowrogi „duch 

ciężkości" (orzed którym tak ostrzegał inny t a n ­
cerz, jeszcze mniej znany tancerz djonlzyjskl 
N .etzsche) opanował nawet le tk ą  jak pianka umy-  
słowość komsdjooisarzy bulwarowych. W lecze się  
ciężko ta „lekka“ komedja, w sercu lekkomyślne­
go widza ciężkie westchnienie rodząc: „O, gdyby  
zacny autor skrócił był ten swój utwór— o 3 akty!“ 

Bo czegóż wym agam y od komedji? —  Zajmu­
jącej intrygi, żywej akcji, oryginalnych, a przynaj- 

j mniej oryginalnie ujętych, typów, wreszcie komiz-  
! mu i dowcipu. Z tego w szystk iego udał się p. 

Bernardowi tylko —  tytuł, zbyt wiele zapow iada­
jący.

, Gdy się dwa —  trzy razy na miesiąc daje re­
pertuar komedjowy, jest chyoa z czego czynić wy-  

i bór staranniejszy (jeśli się umie).
W arszawie wolno czynić eksperymenty ryzyko­

wne, bo tam istotnie może braknąć materjału,kie­
dy na różnych jej scenach bywa nieraz jednego  
tygodnia po parę premjer komedjowo-dramatycz-  
nych. Stam tąd można czerpać z rozwagą. Oprócz 
uznanych już: Gorczyńskiego, Perzyńskiego  i Z a­
polskiej, „Wolna Scena* ukazuje nam coraz to no­
we imiona w dziedzinie komedjopisarstwa. Rozu- 

: miem, że z autorami obcemi rachunki —  łatwiej- 
! sze. Ale co to obchodzi widza? I w tym zresz­

tą zakresie w sezonie zeszłorocznym udatniejszy  
wybór czyniono, dając np. komedję innego B e r ­
narda, bo —  S h a w ’a. 

j O  dramacie już przestaję wspominać; taktowna  
dyrekcja nie chce widocznie wpuszczać tego intru­
za w małe ale dobrane towarzystwo swych „A- 
meljl“ i „Sherloków*. Czy tylko taka kompanja 
odpowiada swym poziomem umysłowości publlcz- 

I ności lubelskiej? Tak uważa dyrekcja. —  Ja nie 
wiem.

■ A publiczność milczeniem potakuje? Ceterum  
censeo: czy T-wo Teatralne wiedziało, że sprowa­
dza trupę bez repertuaru dramatycznego?  

j Ról ciężar mozolny w lekkiej komedji wtorko­
wej dźwiaall na swych biednych barkach: pp. Ga­
lińska, Żbikowska, Klimontowicz, Halicki i inni. 
Z wyjątkiem p. Halickiego, którego talent charak­
terystyczny z trudnością nałamuje się  do ról salo­
nowych, wszyscy inni grali poprawnie. I zapraw­
dę, powtarzam, stać wielu z tych artystów na in­
ne kreacje, niż w takich, pożal się Boże, sztukach.  
Smutno patrzeć na ich pracę i wysiłki —  w tak 
nikłych ramach artystycznych marnowane.

jakby pragnąc okupić mierną jakość towaru -— 
znaczną jego ilością, uzupełniono wczorajszy przy­
długi wieczór powtórzeniem baletu „Flet zaczarow a­
ny*. Uznanie wyrazić należy temu nakładowi tru­
du, starań 1 właściwego talentu, jakie włożyli w 
to: kierownik baletu, p. Józef Bińkowskl, jego na­
dobne tancerki i smukli tancerze. A oprzeć się 
trudno refleksjom, w ychodzącym  już po za .sferę  
możliwości tych starań, refleksjom o zwyrodnie­
niu tańca jako sztuki. Cóż wyraża dzisiaj owo  
krążenie 1 skakanie po scenie?

Absolutnie nic, jak i pokrewne kręcenie się w 
kółko po woskowanej posadzce. Na scen ie  mogło  
by ostatecznie oko bawić wykwintem Iłnjl I gracją 
ruchów, gdyby nie bezmyślny chaos barw źle do­
branych, a to i linje oku psuje.

W Grecji lub Egipcie taniec był kapłaństwem i 
sztuką, narodził się z kultu bóstwa, jak tragedja, 
zdolny był ruchem i linją „wyrazić wszystko, co 
pomyśli głowa* i uczuje serce.

Teatr był świątynią tańca i tragedji.
Dziś daremnie Isadora Duncan i jej uczennice  

usiłują wskrzesić duszę tańca.
Bo dziś niema kultu bóstw, 1 dlatego tragedja 

upada, a taniec -  sztuka ustąpił miejsca tańcowi-
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hecy .  Dz i s i e j s ze  bós tw a  s p o ł e c z e ń s t w a  z i e m i a ń s k o -  
m l e s z c z a ń s k i e g o  to: J a s n a  G ó ra  ( ozo rne )  i J a s n y  
R u b e l  ( i s t o tne) .

A j a k i e  b ós tw a  —  t akt  t e a t r .
в.

PRZEGLĄD PRASY.

Ł o m ż y ń s k a  „ W s p ó l n a  P r a c a "  pisze:
Z  pism w a r s z a w sk i c h  d o w ia d u j e m y  się o z a ­

r z ą d z e n i a c h  Z j a z d u  s ęd z i ó w  poko ju  m.  W a r s z a ­
w ę .  m a j ą c y c h  n a  ce lu  t ę p i e n i e  p o k ą t n e g o  do -  
r a d c t w a  p rzez  p o z b a w i e n i e  s z e r e g u  i n d y w id u ó w  
p r a w a  ob ron y  w s ą d a c h  s p r a w  c u dz yc h .

J a s a  s zk od a ,  ż e  n ie  w sz ęd z i e  I n s ty tu c j e  S ą ­
d o w e  z a p a t r u j ą  s ię j e d n a k o w o  n a  s p r a w ę  p o k ą t ­
n e g o  d o ra d c t w a ,  k tó r e  s t a ł o  s ię i s t ną  p l a gą  w  
n a s z e j  okol icy.

Z e  s o r aw y ,  j a k a  r o z e g r a ł a  s i ę  p r ze d  ki lku 
d n i a m i  w m i e j s co w y m  S ą d z i e  O s r ę g o w y m ,  do ­
w ie dz i e l i ś m y  się,  że  p o ką tn i cy  z n i e j a k im  L iw-  
s z y c e m  z N ow o g ro d u  na czel e,  od la t  k i l kuna  
s t u  op e ro w a l i  w m i a s t k o w s k i m  s ą d z i e  g m i n n y m ,  
b r on i ą c  swy ch  ki i j entów f a ł s z y w em l  ś w i a d k a m i ,  
a w b r a ku  sp r aw  cu d zy ch  p rowadzi l i  w ł a s n e  —  
f . kcy jne ,  d o p r o w a d z a j ą c  oko l i c zną  l udność  w i e j s k ą  
do  rozpa czy ;  po zw an i  w cz a s i e  g ło s z e n i a  w y ­
ro kó w  pada l i  na  ko l an a  i wzywa l i  B o g a  n a  
po mo c .

W in n i  t ym  r a z e m  zostal i  u k a r an i .  Ale kto 
z a r ę c z y ,  c zy  n ie  zn a j d ą  s i ę  godn i  ich z a ­
s t ę p c y ?  _________

KROHWfk ВХЕТЛСЛ.
T o w a r z y s t w o  Kursów Naukowych w W a r s z a ­

wie.  Od T - w a  Kurs .  N.  o t r z y m a l i ś m y  n a s t ę p u j ą ­
cy k o m u n i k a t  z p r o ś b ą  o u m i e s z c z e n i e :
W y k ł a d y  n a  K u r s a c h  N a u k o w y c h  roz po cz y na ły  się 
co roczn i e  w  dn iu  1 pa źd z i e rn ik a .  W  b i e ż ą c y m  j e ­
d n a k  rok u  r o zp oc zę c i e  u l eg ło  m i e s i ę cz n e j  zw łoce  
w s k u t e k  n i e po r o zu m ie n i a  m i ę d z y  w ł a d z ą  a d m i n i ­
s t r a c y j n ą  a  n a u k o w ą .  W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  b y ­
ły p r z e k o n a n i a ,  że  Kur sy  p o d l e g a j ą  o r g a n o m  mi -  
n l s t e r j u m  oświa ty ,  i ż ą d a ł y  p r z e d s t a w i e n i a  sob i e  
o d n o ś n e g o  po zw o len i a  n a  wy k ła d ,  k u r a t o r  z a ś  o-  
k r ę gu  n a u k o w e g o  od mów i ł  pozw o le n i a ,  u t r z y m u j ą c ,  
że  K ur sy  N a u k o w e  w in ny  p od l e g a ć  w ła d z y  p. 
G e n e r a ł - G u b e r n a t o r a ,  k tó r y  p r ze d  c z t e r e m a  la t y  je  
z a tw ie r dz i ł .  O b e c n i e  n a d e sz ł o  z a w i a d o m i e n i e  m i -  
n i s t e r j u m  oś w ia t y  w y ja śn i a j ą ce ,  że  ku r s y  w in n y  
po w ró c i ć  pod  z a r z ą d  p. G łó w n e g o  Na cz e l n ik a  K r a ­
j u ,  p ed  k tó r y m  funkc jonowa ły  j uż  w l a t a ch  1906  
i 1907 .

W o b e c  t e g o  w y d a n o  T o w a r z y s t w u  K ur só w  N a ­
u k o w y c h  p o n o w n e  po zw o len i e  i w y k ł a dy  r o z p o c z ­
n ą  s i ę  w dn iu  1 l i s t o pa da  n. st .  n a  w sz y s t k i c h  
w y d z i a ł a c h ,  a  z a t y m :  ro ln i czym,  p r zy r odn i cz ym ,
h u m a n i s t y c z n y m  t e ch n i c z n y m .

K a n c e l a r i a  K u r s ó w  N a u k o w y c h ,  m i e s z c z ą c a  się 
p r z y  u l icy W ło d z i m ie r s k i e j  Ni 3 | 5  w z no wi ł a  te ż  
p r z y j m o w a n ie  zap isów.

Zabicie s tó jkowego  w  Warszawie ,  w  nocy  z 
n i edz i e l i  n a  pon i e d z i a ł e k  d o k o n a n o  z a m a c h u  na  
s t ó jk o w e g o  n a  rogu ul. M ar sz a ł k ow sk i e j  I Hoże j .  
S t ó j k o w y  cy rku łu  XI,  38  l e t ni  Z a c h a r j a s z  P o l e sz -  
c zuk ,  m a j ą c y  mie ć  n a d z ó r  n a d  b e z p i e c z e ń s t w e m  
p ub l i c z n y m  n a  ul. M a r s z a łk o w s k i e j  m i ę d z y  H o żą  
a  N o w o g ro d z k ą ,  około 11 w no c y  na  po s t e r u n k u  
u l i c zn ym  ni e  s ta ł ,  n a t o m i a s t  j ak  s t w i e r d z a j ą  
św ia d k o w ie ,  s z ed ł  s z y bk im  k ro k i e m  z j a k i m ś  m ł o ­
dym c z ło w ie k i e m u b r a n y m  w p e l e r y n ę ,  w  t w a r ­
dy m  kap e l u s zu  n a  g łowie  od ul. Wspó lne j  ku H o ­
żej ,  ch od n ik i em  ulicy M a r s z a ł k ow sk i e j  po  s t r on i e  
n i e p a r z y s t e j .

K im by ł  ów cz łowiek  i gdz i e  szli r a z e m — nie 
w ia d o m o .  Gdy  doszl i  do ul. H oż e j  roz l eg ł  s ię w y ­
s t r za ł .  P o l e s zc zu k ,  ug o d zo n y  ku l ą  w g łowę ,  r u ną ł  
na  z i e m ię ,  a  t a j e m n i c z y  j e g o  t ow arz ys z ,  k tóry  
p r a w d o p o d o b n i e  s t rze la ł ,  s k r ę c i ł  w ul icę  Ho żą  w 
k i e r u n k u  ul. Wie lk i e j .

Mimo  spóźn ione j  pory,  odg ło s  s t r za łu ,  s p o t ę g o ­
w a n y  m g ł ą  w iecz o rną ,  w zb ud z i ł  pop łoch  między  
z a p ó ź n i o n e m i  p r ze c ho dn i a m i .  D op ie r o  s t r óż  nocny ,  
n a d b i e g ł y  n a  odg ło s  s t r z a ł u ,  w i d z ą c  l e ż ą c e g o  na  
c h o d n ik u  s t ó j ko w eg o ,  z a a l a r m o w a ł  g gw izd k i e m n a j ­
b l i ż sze  po s t e r u n k i  po l i cy jne .

N i e p r z y t o m n e g o  s t ó jk o w e g o  p r ze w iez io no  d o  
s z p i t a l a  U jaz d o w sk i e g o ,  gd y ż  z m a r ł  n ie  o d z y s k a ­
ws zy  p r z y t om noś c i .  W y s ł a n e  w celu u j ęc i a  z a b ó j ­
cy  pa t ro l e ,  a r e s z to w a ły  k i l k an aś c i e  p o d e j r z an y ch  
o sób .  P o m i ę d z y  i nnem i  a r e s z t o w a n o  w Alei  G r ó ­
j eck i e j ,  w  ob rę b i e  6  cyrku łu ,  d w u c h  ro b o t n i k ów  
f ab ry cz ny ch ,  K az im i e r z a  T u r k o w s k i e g o  i A l e k s a n ­

d ra  Krak ows k i e go .  P r z y  T u r k o w s k i m  z n a l e z i o no  | 
s z e śc lo s t r za ł owy  r e w o l w er  s y s t e m u  N a g a n a ,  z 
c z t e r e m a  na bo j a m i ,  dwa  za ś  były św ie ż o  w y s t r z e ­
lone,  jak  o t ym św ia dc zy ł  z a p a c h  św ie żo  spa ło  
n e g o  prochu.  T u rk o w sk i  o świadczy ł ,  iz r e w o l w e r  
zna laz ł  l e żącym na  ziemi .

Narodowe w yda w n ic t w o  dzieł  Konopnickiej .
N a  pon i edz i a łkow ym po s i ed zen iu  r a d a  mi a s t a  K r a ­
kow a ,  po wys łuchan iu  wn iosku  petyc j i  do s e j m u  
ga l i cy jsk iego  w sp rawie  w yd an i a  k o sz t em  kra ju  w 
edycj i  popu la rne j  p i sm Marj i  K on opn i ck i e j ,  r z e ­
cz on ą  pe tyc j ę  uchwa l i ł a  i z a w e t o w a ł a  na  owo w y ­
daw n i c t w o  su b w en c j ę  z f un dus zó w  mi e j sk i ch  w 
kwoc i e  1 , 000  ko ron.

S p ra w y  wyznaniowe .  D e p a r t a m e n t  sp r a w  o-  
gó lnych  wyjaśni ł  gu b e rn a t o ro m ,  że żydz i ,  k tó r zy  
przyj ęl i  ch rzes t ,  k o r zy s t a j ą  z e  w sz y s t k i c h  p r a w ,  
n a r ó w n i  z p od d an y m i  rosyjskimi ,  a  p o m i ę d z y  in 
n em i ,  i z p r a w a  z a m i e s z k i w a n i a  w  ca ł e j  Rosj i  
U lga  ta  nie dotyczy  żydów,  k tó r zy  przy j ę l i  c h r z e ­
ś c i j ań s two  wea ług  ob rz ęd u  s t a ro o b rz ę d o w c ó w ,  lub.  
wogóle  t o l e rowanych  w  Rosj i  s e k t  w y z n a n io w y c h .

0 p r aw a  młodzieży rzemieś lniczej .  Ł o m ż y ń s k a  
„Wsp ó l na  p r a c a "  u m ie szc za  n a s t ę p u j ą c y  list  p o d ­
p i s any  przez  р. M. G ie rw ina :  K o rz y s t a j ą c  z g o ­
śc innośc i  „Wspó lne j  P r a c y *  p o ru s za m  kw es t i ę  u-  
c zące j  się rv łodzieży r zemieś ln i cze j ,  t. z. . t e r m i ­
na t o r ó w " .  N a  a f i s zach t e a t r a l n y c h  za zw y cz a j  c z y ­
t amy :  „ ceny  mie j sc  dla uczące j  s ię m ł o dz i eż y  zn i ­
żone* .  Korzys t a j ą  z t ego  tylko uczn iow ie  w m u n ­
du rach ,  gdy t y m c z a s e m  n a s z a  u c z ą c a  s ię m łodz i eż  
r zem ie ś ln i cza ,  p om im o ,  że  r ów n ież  j e s t  s p r a g n io n ą  
ro z r yw ek  poży tecznych ,  z ż a d n y c h  ulg n i e  k o r z y ­
s t a  i t ym sp o s ob em  zm u s zo n a  j e s t  o d d a w a ć  się 
i nnym,  mniej  zd ro w y m  dla c i a ł a  i umys łu ,  roz 
ry wk om.  T u  d o d ać  mus zę ,  że  m ł odz i eż  r z e m i e ś l ­
n i cza ,  c hc ą c  k o r zy s t a ć  z p rzywi l e jów  u cz ące j  się 
w szko łach  młodz i eży ,  p o ży cz a  c z a p e k  o d  tej  o- 
s t a tn i e j ,  n a s i ą k a j ą c  za  młodu f a ł s zem.

Z ruchu współdzielczego.  G r u p a  r z e m i e ś l n i ­
ków chrze śc i j an  zwróc i ł a  się do g u b e r n a t o r a  w a r ­
s z aw sk i eg o  z p ro ś bą  o z a tw ie rd z e n i e  u s t a w y  t o ­
w a rz y s t wa  k o o p e r a c y j n e g o  dla u r z ą d z e n i a  I u t r z y ­
m an i a  w W a r s z a w i e  VIII -go sk l epu  c h r z e ś c i j a ń ­
sk iego  sp o ży w c ze g o  r zemie ś ln ików.

0  równouprawnien ie  żydów. W  komis j i  do 
sp r a w  k ra jowych  T o w a r z y s t w a  p o p i e r a n i a  p r ac y  
spo ł eczne j  z a p a d ł a  w iększo śc i ą  g ło só w op ln j a ,  o- 
ś w ia d c z a j ą c a  s ię p r zec iw  n a d a n i u  ż y d o m  p ra w  
wybor czy ch  rów ny ch  z c h r z e ś c l a ń s k ą  l udn ośc i ą  
po lską .

Op ln j a  ta ,  j akko lw ie k  nie  m a j ą c a  p o d o b n o  z n a ­
czen i a  r o z s t r z y ga j ą ceg o ,  w yw oł a ł a  w s ze r ok i c h  
ko ł ac h  p r zyk re  w ra że n i e  i zdziw ien i e ,  z w ła s z c z a ,  
że  oświadczyl i  s i ę  za  n i ą  n ie ty lko  n a r o d o w i - d e -  
mokr ac l  ( k tó r zy  pop rz e dn io  p r z ep rowadz i l i  t a k ą  
s a m ą  uch w a łę  p r zez  p ró b ę  swo ich  n a r a d )  —  lecz 
t akże  w pokaźne j  c zę śc i  r ea l iśc i ,  k t ó r zy  p i e r w o ­
tn ie  skłonni  być  miel i  do uc h w a ły  t o l e r an cy j ne j -  
J a k  k r ą ż ą  pogłoski ,  z a  r ó w n o ś c i ą  w y b o r c z y c h  
p r a w  żydów,  o św ia d cz y ło  s ię w szy s t k i ch  7 c z ł o n ­
ków grupy,  k tó r a  w y zn a j e  p r z e k o n a n i a  p o s t ę p o w e ,
3 rea l is t ów,  1 d e m o k r a t a  n a r o d o w y  1 3 o soby  
b e zp a r t y jn e .

Rezoluc j ą ,  o ś w i a d c z a j ą c a  s i ę  z a  o g ra n i c z e n i e m  
żydów w sa m o rz ą d z i e ,  odb i ł a  s ię już b a rd z o  u j e ­
m n y m  e c h e m  w  pos t ęp owe j  p r a s i e  r o sy j sk i e j .  
„R iec z"  do pa t r u j e  s i ę  w t y m  p r z e j a w u  u l eg łośc i  
wo be c  r eakcj i ,  p r z ewidu j e ,  że  t a k i e  u c h w a ły  w y ­
z y sk an e  z o s t a n ą  p r zez  w s t e c z n e  o d ł a m y  s p o ł e ­
cz e ń s t w a  ro sy j sk i e go  p r ze c i w  P o l a k o m .

„ R ie c z “ n ad m i e n i a ,  ż e  p o s t ę p o w a  R o s j a  p o m i ­
nie  j e d n a k  tę  „ p o dw ó j ną  b u c h a l t e r j ę  s t r o n n i c t w  
polskich, "

Echa Jasnogórskie .  „N ow o je  W r e m i a “ o g ł o s i ­
ło wy wia d  z p. P i e t r o w e m ,  k tó ry  z r a m i e n i a  r z ądu  
dokona ł  rewizj i  k l a s z to ru  J a s n o g ó r s k i e g o .  O d n oś n i e  
s z czegó łów  w e w n ę t r z n e g o  życ ia  w  k l a s z t o r z e  na  
u w a g ę  za s ł ugu j e  f ak t  że  n a  d z i e w i e t i a s t u  m i e ­
s zka j ą cy c h  o b ec n i e  w k l a sz to r z e  m n i c h ó w  by ło  40  
s ł użących .  Da le j  d o w ia d u j e m y  s i ę ,  ż e  R z y m  o 
n i e p o r z ą d k a c h  k l a s z to rn yc h  by ł  po in fo rm o w an y  
o d d a w n a .  T e r a z  za ś  wed ług  d a n y c h  u r z ę d o w y c h  
R z y m  j ak  d o t ą d  mi l czy  i c z e k a  n a  wyn ik i  ś l e d z ­
t w a  s ą d o w e g o .  D o c h o d z e n i e  n i e  p o tw ie r d z i ł o  n a ­
w e t  by pa p i e ż  r zuc i ł  k l ą twę  n a  M a c o c h a .

Nie  na l e ż y  z a p o m i n a ć ,  że  w i a d o m o ś c i  t e  p o ­
ch o d z ą  od  „Now.  W r e m l e n l . “

Bandyci.  Do no s i l i ś my  w  s w o im  cz a s i e  o  n a ­
pa dz i e  n a  s t a c j ę  W id z e w .  Do  p i s m  łó dz k i ch  n a ­
d e s ł a no  w  tej s p r a w i e  k o m u n i k a t y  z a w i a d a m i a j ą ­
ce ,  ż e  n a p a d  na  s t a c j ę  W i d z e w  by ł  s p r a w ą  w y ­
ł ą c z n i e  b a n d y tó w ,  t. j. iż n ic  w s pó ln eg o  z t ym 
w y p a d k i e m ,  n ie  m i a ł a  ż a d n a  z par t j l  po l i t yc zn ych .

W s p r a w ie  przyna leżnośc i  pa r t y j n e j  nowego  
p o s ł a  łódzkiego.  R e d a k c j a  k r a k o w s k i e g o  „ N a ­
p r z o d u “ o t r z y m a ł a  z Ł odz i  o d e z w ę  N a ró d .  Z w i ą z ­
ku R ob o tn i c ze g o ,  w  k tó r e j  z w i ą z e k  p r o t e s t u j e

p rze c i wko  ro z s z e r z o n y m  p og ło s ko m,  j a ko by  w y ­
b r any  pos ł em do D u m y  z m i a s t a  Ł od z i  p.  Ru -  
m i nk l ew icz  na l e ż a ł  do Z w i ą z k u  lub by ł  r e p r e z e n ­
t a n t e m  j ego  p r o g r a m u .  O d e z w a  Z w i ą z k u  z a r z u c a  
de m o kr ac j i  na ro d o w e j  r o z s z e r z e n i e  po g ło s e k  „z 
w ła śc i w ą  tej par t j i  ob łudą*  i mówi  dalej :

„ W o b e c  t e go  ś w i a d o m e g o  i b e z c z e l n e g o  k ł a m ­
s twa ,  o raz  w o b e c  d o m a g a n i a  s i ę  w y ja śn i e ń  ze  
s t r o ny  robo tn ików,  ł ódzki  Z a r z ą d  o k r ę g o w y  
o ś w ia d c z a  n in i e j s zym:  W y b o r y  do D u m y  w ro  
ku 1907  z m i a s t a  Łod z i  odby ły  s ię w y ł ą c z n i e  
po d  op i eką  i f i rm ą  N a ro d o w e j  D e m o k r a c j i ,  t a k  że 
o b e c n i e  N.  Z.  R.  wś ró d  w yb o rc ó w  ogó lny ch  I z 
kur j i  r obo tn i c ze j  c z łonk ów  swo ich  p r a w ie  n ie  p o ­
s i ada ;  an i  R u m i n k i e w ic z ,  an i  j e go  w y b o rc y  z k u ­
rji r obo tn i cze j  N.  Z .  R.  n i e  s ą  N. Z .  R. ,  g d y b y  
c hc i a ł  p os t a w ić  w ła s n e g o  k a n d y d a t a  do D u m y ,  n t e  
móg łb y  uczyn i ć  t e g o  w po ro z u m ie n i u  z N.  D.  
W ia d o m o ,  że  p o p i e r an y  p r z ez  N. D.  k a n d y d a t  m u ­
si z łożyć  up rze dn io  o ś w i a d c z e n i e  so l i da rno śc i  z  
K o ł em  polskim w D u m i e .  T o  uczyn i ł  t e ż  R u m i n ­
k iewicz ,  lecz ż ad en  k a n d y d a t  N. Z.  R.  u c z y n i ć b y  
t e g o  nio  m ó g ł “ .

P o  ki lku o so b i s t yc h  z a r z u t a c h ,  uc zy n io n yc h  p o ­
s łowi  ł ó d z k i e m u ,  po św ię c a  o d e z w a  s a m y m  w y o o -  
r o m  n a s t ę p u j ą c e  uw ag i :

„ P o n i e w a ż  p o d c z a s  o b e c n y c h  w y b or ó w  w ię k sz o ś ć  
p r a w y b o rc ó w  rob o tn i c zy ch  o ś w ia d c z y ł a  s ię p r z e  
elw b r an iu  w n ich  udz ia łu ,  p o n i e w a ż  ró w n ie ż  
p r z e c i w n e m i  w y b o ro m  były w sz y s t k i e  n i e l eg a l n e  
o r ga n i za c j e  r ob o t n i c ze ,  p r ze t o  N. Z .  R.  u w a ż a  z a ­
równo  R u m i n k i e w lc z a ,  j ak  i 5  pozo s t a ły ch  w y b o r ­
ców z kurj i  r ob o tn i cze j ,  k t ó r zy  w w y b o r a c h  u d z i a ł  
wzięl i ,  z a  z d r a j c ó w  s p r a w y  robo t n i cz e j  1 w z y w a  
swo ich  cz łonk ów  do z e r w a n i a  wsze lk i ch  s t o s u n ­
ków z t eml  f a g a s a m i  k l e ru  i bu r żu az j i .  Ce l  t y c h  
k ł a m s t w  e n d e c k i c h  j e s t  oczy wi s ty :  c hod z i ł o  t y m  
p a n o m  o o b a ł a m u c e n i e  m a ł o  po l i t yczn i e  u ś w i a d o ­
m i o n e g o  ogółu ,  j a k o b y  s t r on n i c tw o  N( ie  D(o ł ę gó w) ,  
po s i ada ło  j e s z cz e  j a k i e k o l w ie k  w p ł y w y  na  m a s y  
robo tn i cze ,  a  z w ła sz cz a  n a  N.  Z .  R. ,  k tó ry  o d d a ­
w n a  z rzuc i ł  z s i eb i e  p ł a c h t ę  o h y d n ą  za l e ż no śc i  od  
N.  D . “ . P o n i e w a ż  pog ło sk i  o p r zy na l e ż no śc i  p.  
R u m i n k i e w lc z a  zna l az ły  e c h o  i na  ł a m a c h  p i s m  
w a r s z a w sk i c h ,  t ym c e n n i e j s z e  s t a j e  s i ę  z a p r z e c z e ­
n i e  z s a m e g o  ź ród ł a .

W a r s z a w a —P e t e r s b u r g .  Z a r z ą d  kole i  P ó ł n o c ­
n o - Z a c h o d n i c h  p o s t an ow i ł  z p o c z ą t k i e m  l a t a  r o k u  
p r zy sz ł eg o  w p r o w a d z i ć  o s t a t e c z n i e  poc i ą g i  b ł y s s a -  
w iczne  p om i ęd zy  W a r s z a w ą  a  P e t e r s b u r g i e m .  P o ­
dróż bę dz i e  t r wa ł a  t y lko  18 godz in .

Kary p r a s o w e  R e d a k c j ę  „ K u r j e r a  W a r s z a w s k i e ­
go* g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w a r s z a w s k i  s k a z a ł  n a  t r zy  
ka ry  p r a s ow e :  r b .  2 0 0  z a  u m i e s z c z e n i e  a r t yk u ł u  
p.  t. „ Z i a m i e n n e  oznak i* ,  rb :  1 00  za  p r z e d r u k  z 
„ I z r a e l i t y“ w y ją tk ó w  z a r t yk u ł u  p. t. „ R o z r ó ż n i a j ­
m y "  i na  rb.  25  za  u m i e s z c z e n i e  w i a d o m o ś c i  o 
rewizj i ,  d ok o n a n e j  w Łodzi .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Wybijanie okien,  w  nocy  z w to rku  n a  ś r o d ę  
ja cyś  n ieznan i  s p r a w c y  zab awia l i  s ię w y b i j a n i e m  
oki en  w d o m a c h  l ube lsk i ch .  Los  taki  sp o tk a ł  o k n a  
p a r t e ro w e  w d o m u  p. Józe f a  My sz ka  n a  R u r a c h  
B ry g i t kow sk i ch  I j e s zc ze  w j e d n y m  d o m u  n a  R u ­
r a ch  J ezu i ck i ch .

Spros towan ie .  W  o n e g d a j s z y m  n u m e r z e  w w ia ­
d om oś c i  o p o ż a r a c h  my lni e  p o d a n o  n a z w ę  wsi .  Z a ­
mia s t  „w  Kr os in i e* ,  w inno  być  „w K ra s i n in l e * .

Z t e a t r u .  Dziś  we c z w a r t e k  p i e rwszy  r a z  „ H r a ­
b i a  L u x e n b u r g “ , o p e r e t k a  c i e s z ą c a  s i ę  n i e u s t a n ­
ny m  p o w o d z e n i e m  w  W a r s z a w i e .  D e k o r a c j e  i w y ­
s t a w a  now e .  T a ń c e  uk ł a d u  p. B ińk ow sk i ego .

Ofiara na  „ Ś w i a t ł o " .  M e c e n a s  p. J a n  I w a ń s k i  
z łożył  na  ce l e  „ Ś w i a t ł a "  r b .  100.

Spra wozdan ie  z w en ty  na  rzecz  „ Ś w i a t ł a " .  
P o d c z a s  w en ty ,  k tó r a  n a  r z e c z  „ Ś w i a t ł a “  o d b y ł a  
s i ę  dn i a  29  P a ź d z i e r n i k a  w s k ł ad z i e  m a t e r j a ł ó w  
p i ś m i e n n y c h  W - g o  P ig ł o w s k l e g o  p rzy  ul. K a p u c y ń ­
skiej  pod  №  2:

Ogó lny  doc h ód  wynos i ł  6 5  rb .  4 0  kop. ,  15n 8

  GŁOŚNA NOWOŚĆ! ---------
U- Swett Marden

ŻYĆ - NIE UMIERAĆ! -.
Pogoda ducha je s t  dźw ignią  życia!

N ajw ym ow niejszym  św iadectw em  o w artości tej książki jest  
w ykupienie jej w A m eryce, w nader krótkim czasie, w ilo śc i 
p rzeszło  120 ,000  egzemplarzy ,— w N iem czech  rozeszło  się  
dotąd przeszło 35,000 egzemplarzy! Cena 50 kop.
Skłafl główny Księgarnia „E. WENDE 1 S - t a “ Krak. Przedm. 9-

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
42  8 — 3 — 3
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9 rb.  81 k., 19 kop.  od p. P igłowsk iego N add a t k i  
16 rb.  r aze m 26 rb.

Podziękowanie .  Zarząd  „ Ś w i a t ł a “ w y ra ża  ni- i 
n le j szym po dz iękowanie  W -m u  Plg łowsklemu,  za  ; 
of i arowanie swego  sklepu na  wen tę ,  j akoteż  wszyst -  i 
k im  P an io m  k tó re  ł a skawie  podjęły się sp rzedaży 1 
i tym wszys tkim k tórzy  w dniu tym w sklepie owym i 
czynil i  zakupy.  Z a rzą d  „Ś w ia tła" .

P rzeds t aw ie n ie  na  rzecz  ś w i a t ł o .  Dnia 10 Li­
s t o p a da  to jes t  w C z w ar te k  odbędz ie  się w T e a ­
t r ze  mie j scowym prze ds t awi en ie  na dochód „S w ia -  , 
t ł a “ . Idzte p re m je ra  pięknej  sztuki Na jda nowa:  
„Dzieci  Wa niu sz yn a* .

Smutne  skutki  ciemnoty.  W  pow. bi łgorajskim,  
w gub.  lubelskiej ,  p rzep ływa w pobliżu granicy 
aust r j ackiej  n i ewie lka r zeczka,  co do której  zarząd  
okręg u  komunikac j i  zamyśl i ł  p rzeprowadz ić  s tud ja  
i zbadać ,  czyby  n ie  udało się uczynić ją sp ławną .  
P e w n e g o  p ięknego  poranku  zjechali  na miej sce d e ­
legowani  inżynierowie z ins t rumen tami  m ie r n i c z e - 
mi  1 przystąpi l i  do dokonywania  pomiarów.  Zwró 
ciło to u w a g ę  włościan mie jscowych .  Zaczę ły  się 
tworzyć g rom adk i  rozprawia jące  o tym, co może 
mleć  za znaczen ie  t a  n iep roszona  wizyta inżynle-  i 
rów.  P rz y pu sz c ze n i a  robiono rozmait e ,  j e d n i  twie r ­
dzili, że r ząd  chcę chłopom odebrać  r zekę  i g run ­
t a  na d b rz eżn e ,  inni  że zamie rzono  zagrodzić rzekę 
i n ie  puścić ani  wody,  ani  t r a t e w  do Austrji  ( rzecz 
ka  wpływa w sw y m  dal szym biegu do Austrji) ,  
sku tk iem czego  grozi  f l isakom u t r a t a  zarobku,  naj 
bys t rze js i  zaś  mąd ra le  zdecydowal i  nieodwołalnie,  
że n ie ma  tu mowy ani  o wywłaszczeniu z rzeki,  
ani  o jej zagrodzen iu ,  lecz że jej p rąd  ma  służyć 
do odprowadzen ia  cholery z P e t e r s b ur ga  za g r a n i ­
cę,  a  d la tego wszys tk im mie sz kań com  okolicznym 
grozi  śmierć.

W o b e c  tak postawionej  sprawy,  włośc ianie z b a ­
bami ,  uzbroiwszy sie w kosy,  motyki ,  widły i t. d., 
ruszyli  ł a w ą  p rzeciwko p racu jącym inżyn ierom.  
Zniszczyl i  rozs tawiona tyki i zażądal i  wy jaśn ień.  
Inżynie rowie  zapewnia l i  ich, że wszystkie pogłos- 
ski są n iep rawdz iwe ,  że p ragn ą  tylko zbadać ,  czy 
rzekę  mo żn a  uczynić spławną.  Nic to nie  pomo ­
gło. Włościanie  (nie wierzyli  i za rząda li  zaprze  
s t a n ia  robót .  Z jawi ła  się policja,  i nżynierowie 
przystąpi l i  de p rze rwane j  pracy,  ale nie na  długo. 
Baby ,  w ko s t ju ma ch  prarodzlcielsklch,  wesz ły  do 
rzeki  i z t a m t ą d  zaczęły  obsypywać  p racu jących  
g r a d e m  takich  obelg,  ze praca w tych w ar un k ac h  
s t a ła  się n iemożl iwą,  tym bardziej ,  że z boków 
groził  t łum włościan.  T a k i  s tan  rzeczy t rwa ł  bez 
m a ła  dwa tygodnie .

Z je żdż a ł  nacze ln ik powiatu ,  naczelnik s t r aży  
z i emskiej ,  obaj  [staral i  się p rzekonać  włościan o 
n iesłuszności  ich obaw.  Wszys tko  napróżno!  W 
końcu— jak  pisze ko r esp on de n t  „W arsz .  S ł o w a “ —  
zjechal i  ną  miej sce  kozacy i cl wzburzen ie  uś m i e ­
rzyli .  Zaczę ły  się a re sz towan ia ,  wiele rodzin zo ­
s ta ło  bez r ąk  roboczych ,  wys tąpień j edn ak  w sze l ­
kich przeciw inżynierom zaniechano.

T e a t r  w ło śc iańs k i  W Lublinie. Z a p ow ia da n e  i 
odwoływane  p r zed s ta w ie n ia  znakomi tej  t rupy w ło ś ­
ciańskiej  z Z a w a d  os ta tecznie  przyjdą do skutku w 
na d c h o d z ą c ą  sobotę  i niedzie lę ,  P rz e d s t a w ie n i a  
o d b ęd ą  się w t e a t r ze  „R usa łka* .  W sobotę  o d e ­
g r a n a  będz ie  „O jc o w iz n a“ a w niedzielę „Maciek 
S a m s o n " . — Sztuki  te  w interpretacj i  tej s amej  t ru ­
py cieszyły się olbrzymim powodzeniem»;  Wa rszawi e .  
Nlewątp imy,  że i w Lubl inie t rupa z Z a w a d  spot ­
ka  się z dobrze  zasłużonym przyjęciem,  ze L u ­
blinianie licznie posp ieszą  do ru sa łk i .  Czys ty  d o ­
chód z p rzeds tawień  p rzeznaczony jes t  na r zecz w y ­
soce poży tecznej  „Czytelni  Społecznej .*

Bilety na  obyd wa  przeds tawinia  są  już do n a ­
byc ia  w cukierni  W.  Rutkowskiego.  I

P a r o w ó z  c z w a r t e j  k lasy.  W e  wtorek wycho­
dz ą cy  z Lubl ina poc iąg  lV-ej  klasy o godz.  6 m.
55 do Ł uk ow a  za t r z y m a ł  się, u jechawszy  za ledwie  
wior s tę  od stacji .  Okaza ło  się, ze p rzyczyną  tego 
by ło  zepsuc ie  się parowozu .  Doolero po godzinie 
c za su  dodano  inny parowóz i pociąg ze znacz nym  
opóźn ien iem mógł  ruszyć  w drogę.

Nieudana ucieczka,  j e d e n  z r ek rutów żydów,  
k tó rego  za p ew n e  zakwal i f ikowano  j ako  zda tne go  do 
wojska  wpad ł  w t aka  rozpacz,  że chciał  uciec.  Na 
ty c hm la s t  jednak puszczono się za nim w pogoń i 
u j ę to go na ulicy Zielonej  zanim zdołał  p rzebiedz 
ki lkadzies i ą t  kroków.

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

Telegramy.
R O Z Ł A M .

P e te r s b u rg  2 l is topada.  W cen t rum Rady p a ń ­
s tw a  nas tąp i ł  rozłam.  F rak c ja  Neud ha rd t a ,  złożona 
z 19 osób,  oddzieli ła się od cen trum,  j ak również 
Polacy  w liczbie 15. Pozos ta ło  w cen trum 47 osób.  
Sku tk iem tego rozłamu p r ze w a g a  prawicy wyniesie 
77  głosów. P ow ode m n ieporozumien ia  i secesj i  stron 
n ików sen.  N eu d h a rd t a  o raz  polaków było żądan ie  
przez  obie te grupy całkowite j  autonomj l  w cent rum 
i możności  samodzie lnych  wys tąpień .  P r e z e s e m  po­
zos ta łych w grupie cen trowców jest  ks. Trubeckl j .  
Uchwalone,  że wyodrębnione  g rupy rezolucje swo­
je  komunikować b ę d ą  do biura informacyjnego,  zło­
żone go  z przedstawicie l i  wszystkich  t r zech grup.

Z A B U R Z E N IA  W HISZPANJI .
Par yż ,  2 l is topada.  Kilka dzienników tu te j ­

szych o t rzymało w nocy wiadomość  •  wybuchu 
k r wa w ych  zaburzeń  w Hlszpanj i .  Po twie rdzen ia  
tych pog łosek  dotychczas  n iema .  P rzypuszcza ją ,  
że wywołały je a re sz towan ia ,  dokonane  w M a ­
drycie z powodu agi tacj i  przeciw wojskowej .

NAUKA W JĘ Z Y K U  OJ CZYSTYM.
P e te r s b u r g  2 l i s topada.  Na posiedzeniu  frakcji  

paźdz iern inowców uchwalono  w projekcie szkol ­
nym wnieść poprawkę ,  żąda ją cą ,  aby  w szkcłach 
począ tkowych  dla obcop lemieńców pozwolono na 
naucza n ie  w języku ojczystym w c iągu  pierwszych 
lat  cz terech.  Do liczby j ęzyków,  uprawnionych w 
szkołach włączono:  polski ,  n iemiecki ,  l i tewski gru 
zińskl,  ormiański ,  łotewski ,  es toński  i ta tarski .

T R Z Ę S I E N I E  ZIEMI.
Marsylja,  2 l is topada.  W okolicy było silne 

t r zęs i en ie  ziemi.  Ludność  p rze raż ona  obozuje w 
polu.  S t ra ty ,  przez t r zęs ien ie  zi emi  zrządzone,  są 
j e szcze  n iewiadome.

K Ą C I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
W N? 247  „Po la ka  Katol ika* zna jdu jemy n a s tę ­
pu jąca odpowiedź od redakcji :

.K u r je ro w i lu belsk iem u '■ Nic dziwnego że 
bronicie d iabła,  wszak  to, że się tak wyrazimy,  
kierow nik W a szeg o  kism a.
Za  og łoszen ie  broszury dziękujemy.

Są do nabycia
w  red.a,łccji „ZKZ TT E  J E E

GABLOTKI  Z OWADAMI
z pracowni  entomologicznej  Antoniego Brydziń- 
skiego Z Radzynia ziemi Siedleckiej  a mianowicie:

Rozwój prządki  j edwabn ika  duży 15 rb. — k.
Rozwój p rządki  j edwa bn ika  ma ły 2 rb. 50 k.
Rozwój pszczcły 3 rb. —  k.
Gab lotka owadów pożytecznych 5 rb. —  k.
Gablotka owadów szkodliwych 5 rb. —  k.
W yt w or y  p racy owadów 4 rb. —  k.
P rzy s to so w an ie  się owadów 5 rb. 50 k.

proszę pamiętać,
że wszelkie ogłoszenia są  bezsprzecznie na j sku­
t eczniej sze  i na j t ańsze  w bezp ła tne j  codziennej  
handlowej  gazec ie  „ M e r k u r y *  (Lublin,  Krak.-  
P rz ed m .  5, tel. 296)  gdyż „ M e r k u r y “ rozda ­
wany  jes t  co dzień po kilka tysięcy egzempla rzy  
bezpłatnie. Ogłoszenia w tej gazec ie  sa bardzo 

j tanie ,  gdyż 1 wiersz kosztuje t y  k o  4  kop .  
a codzienne umieszczen ie  ad re su  tygodn.  5 0  k.

ЯГ so  ПиЪ. TYGODNIOWO
może  uczciwie I ł a two  zarobić k a ż c a  dzielna osoba,  tez jako pcbeczne  zajęcie .  Ws zys tk i e  n iezbędne 
szczegó ły  darmo i f ranko,  a więc absolutnie bez ryzyka.  Oferty składać:  L. І E Metzl i S ka, sub.

O ddz .  8, W a r s z a w a ,  Marsza łkowska  130. 7 7 8 4 7 — 426— 3 — 2

KOFFOISTELLI!!
Kawa owoc. czekoladowa bez kofeiny, prof HESSLA w Londynie.

Najzdrowszy, najsmaczniejszy 1 najtańszy napój dla dorosłych i dzieci.
„K oil o n e ll i” w yrabia się jedynie z roślin, posiada delikatny arom at czekolad.
„ K o f f o u e l l i ”  ułatw ia traw ienie , jest sm aczny, zdrowy i pożywny dla ludzi, 

c ierp iących na rozstró j nerw ow y, opieszałą działalność kiszek (zatw ardzenie), zgagę, k rw o­
toki z jakiejkolwiek bądź przyczyny, hem oroidy, wadę sei ca, chorobę nerek  i t. p„ wogóle 
dla wszystkich, którym  użycie kawy jes t wzbronione.

.K o ffon elli"  je s t bardzo pożyteczny dla kobiet karm iących. Uznany przez 
W arszaw ską radę lekarska za № 4750.

  !!! S P R Ó B U J C I E ,  P R Z E K O N A C I E  SIĘ!!! --------
C e n a  w opak.  ' I6 fun.  5 kop., 1/ 8 fun. 10 kop., V4 fun. 20 kop., ‘/z fun- 3 7 ' /2 kop. 414-4-3

D ostać można we w szystkich handlach kolonjalnych i składach aptecznych. Główny skład na Lublin i gub, 
lubelską u M a r k u s a  F i n k e l s t e i n a ,  u l .  G r o d z k a  Л :  ? * 9 / S W .  T € > l e f o i l  JV j 1 7 8 .

$
Dostawca

Dworu
Jego C esa r ­
skiej Mości. ш

P. CHAZANOW

Ї

z W arszawy. ____  w LUBLINIE, Hotel Yiktorja.

Szyk, elegancja i przystępna cena
z tego względu w ysta rczy  przyjść, by się o tym przekorać .
W  Ucząca się młodzież, studenci oraz s ia li klijcuci korzystają z ustępstwa!
Magazyn  zaopa t rzony  w znaczny  wybór  mater j a lów krajowych i zagran icznych  na

garnitury і paita oraz Błamy futrzane i gotowe Futra.
Za w ykona ną  robotę  zos ta łem zaszczycony  N a jw y ż s z y m  podarunk iem  
z Gabine tu  JEGO C E S A R S K I E J  MOŚCI  p ie r śc ien iem  z b rylantem.

4 1 0 — 8— 7

Redaktor i MApacaw Feliks Jankowski. D r u k a rn i a  „ E s te tyczna"  R - laczewskiej .


